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LUDWIK JERZY KERN 

STAWIAMY NA 3 

Obywatelu! Za dni niewiele, 
Dziewiętnas,ego stycznia, w niedzielę, 
Będziesz miał dużo do powiedzenia. 
Tak. Fakt ten ważny Jest bezwąlp~enla. 
W Twych rękach lety narodu los. 
Obywatelu! Będziesz miał głosi 

Mówi przysłowie: „Zbierze się miarka, 
Gdy ziarnko będziesz zbierał do ziarnka'•. 
Otóż w niedzielę, w taki sam sposób 
Miliony będą z tych ziarnek - głosów. 

Na ten dzień głos Ci oddaje Rząd. 
Do Ciebie w dniu tym należy sąd. 

Obywatelu! Ty masz osą_dzić 
Kto od niedzieli w Polsce ma rządzić: 
W·aicholstwo, siaro-szlachecki zamęt, 
Czy pierwszy wreszcie zgodny parlament? 
Jedność, czy chaos? Dobro, czy zło?. 
Obywatelu! OsądzisŻ. Kto? .. 

Ot>ywatelut Nie lei\ się. GłosuJ. 
Bo w dniu tym tylko nie mają głosu\ 
Zdrajcy, volksdeutsche, dzieci I ryb,, 
Więc gdyby,j glosu nie oddal wstyd ~V 
Dla Ciebie z tego powodu byl, 
2eś sam się głosu swoJego zbyl 

Obywatel ul 'Swiat patrzy na nas. 
Sławny jest w świecie pra-polski marazm. 
Trzeba się wreszcie z marazmu wyrwać. 
Trzeba z marazem bój stoczyć. Wygrtl6-
W Twych rękach Jety teJ walki los. 
Obywatelu! Dorzuć sw6ł głos. 

Chociat to Twofa prywatna sprawa 
Na co w niedzielę głos sw~j masz stawiać, 
To jednak zgodę mając na względzie 
Głos .Twój niech zgodny z Innymi będzie. 
Obywatelu! Swiat na nas patrzyl 
Obywatelul Stawiamy na 31 
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Karnawał 19,17 r. rozpoczął się 

u nas - ja:;; wiadomo ·- nie tyle 
pod znakiem swawolnego swinga, 
\le uroczystego i p·oważnego po· 

Jon eza. 

3) sianie wiatru c,eJem zebrania 
burzy; 

Rej w tyin tanie wi-edŻie, tu<lz!et-1~ ·'·~ ""~ ó"' 

pr)1m trzyma __ d9~wiadczony z,espół 

, ., 

Stronnictw Demokr a tycznych, r.e· 
gulując tempo na trzy pas czyli 
,3" kroki naprzód 

Zespół ów - dla rytmlcznegc 
wyksztakenia nieuniknionej czę.ś· 

-ci spoiecze!'\stwa, która bardzie} 
niż faktom i ludz.iom statecznym 
uf a rozmaitym lirykom, mistykom, 
s·ennikom i wirującym stolikom -
urządza liczne le kc je taktu n aro· 
dow~o pod informacyjną, przeko 
nywuj<jcą muzykę rozgl,ośni Pol· 
sldiego Radia. 

Wj.ece, pogadanki, reportaże, 

audycjte itp. są poświęcone w du· 
żej mierze · pewnej łysej pryma· 
donnie, która w polonezi,e „tupa". 

· Prymadonnie tej wyty:rn się roz· 
maite faux pas, a nade ws-.ystko 
brak repertuaru. ·Czyżby rzeczy· 
wiście tylko sam ·Blok miał osiąg· 

nięda i program polityczno·gospo 
darczy'? Nkprawda. Posiada go 

również i PSL. 

By naprawić lukę w kampanii 
przedwyborczej, przytaczamy 
wzmiankowany program w total· 
nej całości i pozytywnym brzmle· 

niu: 

4) !}tz,elewanie z pustego w 
próżne; 

..,. -. 
1f 1 ;< 

Rys. Regina Kańii~<a 

· 1) szukanie dziury w całym; - odpuść nam nasze WIN -y 
2) ~rnk anie wiatru w p-olu (oraz 

w lesie); 

5) mącenie wody~ 
6) łowienie ·ryb w mętnej _wo• 

dz ie; 
7) łapanie ryb przed niewodem; 
8)- robienie czarnego białym; 

9) rozbijanie głową muru; 
10) sadzenie grusze!< (angiel• 

·- skich) na wierz,bie (polskiej).-

Gwoli " sprawiedliwości należy, 

dodać, że każdy z punMów deka• 
logu jest wzmocniony· propagan• 
tlowym okrzykiem: Polska, niech' 
iyje! - bez określenia atoli: a z 
czego, panie Mi:wlajczyk, a i cze·· 

go? 

* • • 

W autologił fraszek Tuwim-a 
t„Czf.e,ry wieki fraszki polskiej") 
inajduje się między innymi anoni• 
mowa (z lat 1870-1900) pt. „Na• 
grobek dla reakcji": 

Nioch się każdy przypatrzy, od 
starca do dziecka, 

Tu spoczywa reakcja, sz,~<0da, 

że turecka. 

Umarła, dwa dni mając, bardzo 
była młoda, 

leży pod tym granitem, - że tu• 
I 

rect<a ;,...,_ szkoda. 

Rea,lCcja polska jes1, niestety; 
starsza, niż owa „turecka", i, nie·· 
ste,fy, nie leży jeszcze pod -gr:;nf• 
tern. Jeżeli jednak nie leży -- (ład 
ny jej kawałek położono w ostat• 
nj~h procesach podziemia) od nas 
zależy jedynie aby leżała. Ju.ż za 
parę dni: przy wyborach do Sej· 
mu. 

Etienne 
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Znany i ceniony na Wall-Strcet
Iiarry Trick był zarówno kutym 
na cztery nogi businessmanem, jak 
1 wyjątkowo niewiernym mężem. 

Ta druga wada dawała damom z 
Fifth Avenue okazję do westchnień. 

-Biedna, ach, biedna pani Trick! 
Jakże kiepska nagroda .Jrzypada 
Je.i w udziale za niesłychaną. cnot
liwość tudzież niezachwianą wier
ność! 

Trick, ma się rozumtec, nie zwra
cał uwagi na krążące plotki i głu
chy na obmowy i nagany bliźnich 

zabawiał się po swofomn. Bawiac 
się jedak - odczuwał pewne skru
puły. Był cynikiem z zewn a trz tyl
ko, nie w głębi swej duszy. Tajem
niczy wpływ anglo-saskich przod
lków, którzy ongi (był chyba taki 
okres) szanowali przykazan!a Sta
rego i Nowego Testamentu? Może. 
Tak czy owak po każdyr.i wy
bryku fab swawoli żałował szcze
rrze grzesznego czynu, przysię

gając nigdy wi~cej w ten sposób 
nie broić. Oczywiście, ze znaną. 

giełdziarzom solidnością nigdy przy 
sięgi nie dotrzymywał i, jeśli si~ 

tak wolno WYrazić, lJiegł ustawicz
nie od zdrady do zdrady„. 

Nie mogąc przezwyciężyć grze
sznego przyzwyczafonia (przeszło 
w tzw. drugą natur;ęi) wpadł pan 
Tńck na pomysł, dzięki któremu -
uważał - błędy jego będ:i mnie.i 
surowo s_;dzone, a wyr z u ty sumie-

MAURICE !.AN:NES 

HENRYK SAWA 

Apostrofa do min. Bevina 

Panie Ministrze! Jeśli na tobie 
tęoiłem pióra mojego ostrze. 
dzisiaj twe skronie laurami zdobię, 
(choć laurów twoich ci nie zazdroszczę.) 
Cofam zarzuty swe co do głoski, 
widząc intencje twoje najczystsze 
i karbujące czołd twe troski -
panie Ministrze! 

Portret twój znają na pamięć szwabska, 
imię twe, głośne w _falach eteru, 
powtarza zbożnie Liga Arabska, 
Faruk eai..,ski i Pandit Nehru. 
Jeśli uwierzyć fantazjom Smutsa, 
buławę świata nosisz w tornistrze -
ziemia się wokół ciebie obraca, 
1>anie Ministrze! 

Choć z trudnościami walczy Brytania, 
choć się pogodny chmurzy horyzont, 
choć widmo strajku z mgieł się wyłania 
i niepokoi gród naQ Tamizą -
choć labourzystów jesteś luminarz 
i monarchistów greckich bożyszcze: 
przecież i o nas nie zapominasz, 
\)anie Ministrze! · 

Ty db.asz o czys~ość naszych wyborów -
sexce twe troską ojcowską wzbiera. 
aby nie było u nat terroru, 
(i!!k w Pales1ynie i ełcełe\'a.) 
A masz rntynr - któż o tym nie wie, 
żeś się oka?.ał m!sirzeni nad mistrze, 
tłumiąc w Helladzie „buntu" z.arzewie, 
panie Minis::rze! 

Lecz myśmy naród k:ną:bmy, czupurny, 
w dziedzinie intryg nfodoświ.adczony: 
~:nzeto pójdziemy sami do urny, 
bez niezawodnej twojej ochrony. 
Bo w nasz" W<>lność W~""rzvmy szczerza, 
prawo człowieka „oi...,,..:.:„wisłsze -
i w "'"'„ · cu'!iP (nie na oapierze), 
pan·e ~·nist:ze! · 

1 !riW 

Z za kulis filantropii 

jest zaraźliwy, gdyż pani Trick„. 

- Jak to - pani Tri~~? - z~

pytał zd1rn1io11y businessman. 

- Pani Trick - ciągna,ł niezmie
szany Plumkins - kazała pow~e

dzieć, że ona nie da się panu we 
wspaniałomyślności i miłosierdziu 

prześcignn,ć. Poleciła mi mianowicie 
w najdrobniejszych szczegółach na
śladować pana fundację, 

nia staną się lżejsze. Mianowicie 
każd:ą. ze swych przygód okupywał 
czynem filantropijnym:. np. fundo
wał żłobek dla sierot, zakładał 

przytułek dla starców, stawiał dom 
noclegowy, dawał na szpitale itp. 
Należy przytem dodać, że mając 

żywo w pamięci wspólniczki swego 
grzechu, każdy pomniczek filantro
pii kazał chrzcić mianem tej świę

tej, której imię nosiła wybranka je. 
go serca. Tak więc powstał żłobek 
im. św. Treny, przytułek im św. Zo
fii, dom nocleg-O\VY im. św. Cecy1ii, 
klinika położnicza im. św. Anny itd. 
Ten zwyczaj (którego pobudki nie 
były nikomu znane) dziwił nieco 
organizujących działalność dobro
czynną za mamonę ·pana Tricka, 
ale że wychodził na dobre wydzie
d_ziczonym i ofiarom nienrzyjazne
go losu, mało na to dziwactwo 
zważano, stawiaią,c naszego busi
nessmana za godny do naśladowa

nia wzór hojności. 
Pewnego dnia pan Trick wyje

chał do Paryża. ską1d zawiadomił 

wierną żonę, ie posiiedzimia rady 
iadzorczej mię,dzynarodowego to
warzystwa trustu miedzianego, któ
·ego był przcw-0dnicza„cym, zatrzy. 
mają go przez czas dłuższy w sto-

licy Francji. Piękna i fascyn11iąca 

pani Trick nie okazała ani radości, 

ani zmartwienia. Zrezygnowana 
poddała się swemu losowi, nic wie
dząc. że mister Trick, przyin·wszy 
do Paryża - poddał się z midsca 
wdziękom niejakiej Magd<llcnv Cor. 
tot. 

Po powrocie do New-Yorku po
stanowił niezwłocznie za swa ick· 
komyślność odpokutować. Udał się 

tedy do znajomego prezesa jedne
go z najwięikszych, amerykaii~kich 

bractw dobroczynnych, pana Plum
kinsa, oznajmiając: 

- My dear Plumkins, \vydałem 

właśnie polecenie, aby wypłacono 
panu c'Zek na budoW1ę1 freblówki... 

- Oh! - zawołał zachwycony 
Plumkins. 

- Sp-0kojnie, spokojnie! - przer. 
wał mu pan Trick, skinąwszy przy
jaźnie głową.. - Chciałbym tylko, 
aby ta nowa ochronka była poświ ę
cona św. Magdalenie. 

Pan Plumkins zgiął się w ukło

nie. 
- Panie Trick - zapewnlł uro

czyście - wola pańska b1ę,dzie wy
konana. Dzirkniąc panu za ten 
świeży, szc701lry dar, miło mi pan~ 
poinformować, że dobry przY.kład 

-. Naśladować? - zachwiał się 

na nogach finansista. - Moje fun
dacje? 

- No. tak - kończył z zadowo
leniem Plumkins, dobyw1ając z szu
flady jakieś papiery - oto, proszę 
pana, wykaz; jej czynów filantro
pijnych: żłobek im. św. Krzysztofa, 
przytułek im. św. Jerzego, dorn no
clegowy im. św. Jana, klinika· ],JO· 

łożnicza im. św. Antoniego„, 

Tu przerwał, spogJia,idaJąc z nie
pokojem na pana Tricka, który 
stał blady i ściskał nerwowo ka· 
pelusz. 

- Cóż się panu· stało, mister 
Tricik? - zapytał troskliwie. -
Czyżby filantropia pańskiej mał• 

żonki... 

- Filantropia? ....- zgrzytnął zę
bami Trick. - Rozpusta! Rozpusta, 
panie Plumkins! 

I wybiegł jak szalony z iokalu 
bractwa dobroczynnego. 

Z francuskiego tłumaczyła R. J. 
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31 grudiień · 1946. Pol\Viedzieli 
koledzy: chcesz, bracie. doibrze 
spęd1zić urkm - j•edź do zimowego 
uzdrnwii•s'ka, akurat j•est pełnia se
•wnu„. Przyjechałem , lecz żadnej 
peł.ni- nie było. Każdy kuracjusz ma. 
owszemt swoją kuraduszkę, ale ja 
cie•rpię nia sam-0tność. 

t styczeń 1947. Nie jest tak złe. 
Jedząc śniadanie w pensjonacie, 
zauważyłem, że przypatruje mi się 1 

ś1iczna kobietka o piwnych oczach. 
Co prawda nie samotna, gdyż prz·e. 
bywa w towarzystW1e · sześciole-t
nieg-o (na oko) chłopczyka. 

2 styczeń 1947. Ta o piwnych o
czach wyraźnie na mnie leci! Cały 
dzień wczoraj obrwcała mnie na
tarczywymi spojrzieniami. Nawet 
mówiąc do chłopczyka: chodź-ie 
tu. tlugo, nie zdeimmvała ze mnie 
wzroku. Niewątpliwie zrobiłem na 
nie.i silne wrażenie od pierwszego 
we; rzenia. 
· 3 styczeń 1947. Doprawdy nie 

byto eo zwlekać: urlop krótki, a o
kazja po prostu sama wpada mi w 
r f';ce. Dlategio podszedłem · dziś z 
rana do właścicielki piwnych oczu, 
de·klarniąc, że na pewno zina mnie 
j•uż dobrze z widzenia. 

- Rzeczywiście-odparła skrom
nie, spuszczaj-ąc wirok ku potlfodze. 

. ~ Tak mi pan przypomina mego 
m~.ża, że mimo woli musz:ę się panu 
pr z ygląidać.„ 

Słowa te zbiły mnie nieco z tro
pu, tym niemniej wszcząłem dłuż
sza rozmowę na najrozmaitsze te
ma ty, a moja interlokutorka w każ
dą odpowiedź wplatała niezmiennie 
S\vego męża. 

4 styczeń 1947. Moja piękna zna
joma o piwnych oczach oświadczy. 
ła mi przy śniadaniu, że jeszcze 
wczoraj doniosła męJżowi o naszyrr. 
spotkaniu. 

- Po co? - zapyt.ałem oszolo
m iony .. 

- A bo ja - rzekła z wdziękiem 
.'- co wieczora p1i1sz1ęi męiżowi o 
wszystkim. On twierdzi bo1wiem, że 
małżonkowie powinnd mieć do sie
bie nie·ograniczone zaufanie i dzie· 
lić się . najdrobniejszymi wydarze
niami w życ,iu. Napisałam mu m. 
innymi, ~e zap1roszę pana d(} swego 

· pokofo. Wszak odwdedzi mnie pan, 
nieprawdaż? 

4 styczeń 1947. Dziś P:O p·ołudniu 
złożyłeni ·wizytę · pani Adeili (tak 
ma na imuęi mo·ja uriocza znajoma). 
Zastałem j1ą, przy biurku, na którym 

· stało ki1lka fotografii w ramkach. 
Pani Adela 'zaraz mi je przedstawi· 
ła: matka, siostra, cioitka, teściowa„. 

- A to kto? - zapytałem, wpa
truj·ąc się w zdj•ęicie bard.ro brzyd
kiego mllJiczyŻiny. 

- To? - odrz.ekła słodko - to 
właśnie mój dobry mii,iż. Nie pod,o~ 
ba się panu? 

- E, nfo - odpa'rłem wymij:ają
c<> - tylko w~osy ma, zdaje się, 
przerze.d·zone„; 

- T'.łk jest -:- kiwnęła rozkosz. 
Die g-łów'k~. 

EUSTACHY KAMIŃSKI 

Mói dobry mqż 
(pamrę1tnik z urlopu w uzd:rowi'Sku) 

- T oczy tak fat1:llnie fotograf mi było, ie tak się oburzałem na 
wyretuszował, że wyglądają jak fatalną urncLę jej mąta. A nuż po
z,e'.zowate„. za tą małp.~ąi twairzą. ukrywa srę ja

- Ach, nie - powiedziała du:n- kiś znakomity liter~ malarz, _luh 
nie. - Zeza ma wrodzonego! artysta? Dlatego -przy dzisiejszej 
Zaczerwieniłem siJęi z oburzenia: rozmowie, którią. pani Adefa zaczęła 
....,... I mimo tych diablich manka- od t(}sknego: chciałabym wiedzieć, 

mentów - krzykn1ą1łem - pani ra- co porabia teraz mój dobry mąż?
czyła znaleźć duże podobieństwo zauważyłem chytrze: 
mi!ę1dzy mną. a swoim łysym i świ
dirowatym małżonkiem? 

Spo1rzała na mnie melancholijnie. 
...:... To było prawdopodobnie złu

dzenie - przyz:riała - zresztą. z:u. 
pełnie usprawiedHw~me, bo ja cią
gle mYś'lę o moim dobrym mę.żu. 

5 styczeń 1947. Muszę przyznać, 
że wczorajsza rozmowa wzrn<)'gła 
jeszcze bardziej moje zai'nteresow:i
nie osobą pani Adeli. Trochę wstyd 

MfuM • · 

- No cóż, zapewne pisze po
wieść„. 

~licz.na kob.ie-ta spojrzała na mnie 
zd·umiona. 

- On - powieść? To pan go 
nie z.n·a! 
Więc - sprnstowałem - może 

szkicuje?„. 
- SzkicuJe? Eh, skądże znowu? 

Myślę, że liczy„. 

JĄN CZARNY 

FRASZKI 
ZDABZENIE„e 

Zbił malarza pewien Ob. raz. 
- Za obrazę? - Nie, zo obraz ••• 

PECH 

Pechowiec i o podkowę 
potknie się - rozbije głowę ••• 

SMIERC I PIJA!( 

, By lichego iycia pijaka pozbawić 
weszł,a śmierć do knajpy, niewido~na prawie. 
Aż tu za plecami słyszy w tejże chwili: 
- Zechce pani ze mną kieliszek Wychylić?„. 

Rys. Kazimierz Grus 
Chcialh''(fm złożyć: swój głos„. 

- Dziękujfł, on już i tak leiył 

Nr' ----

Rys. Kazimierz Gru~ 

- Dni, kiedy pani przyje·dzie? -
wtrąciłem zazdrośnie. 

- Nle - odparła, poduosza:c gło. 
więi - rachunki. Mói maiż ma hur
townitą piwa tyskiego! 

6. styczeń 1947. Zagadka męża pa. 
ni AdeU zaczęła m~ie doprawdy pa. 
sjonować. Więc szympans i w do
datku handlarz chmielu? Ale może 
ma jakieś inne zalety: jest np. hoj
ny. i miły. Sprawa ta się wyjaśnił~ 
dziś przed południem. 

Gdy mianowicie w pewnym mu
mencie wbiegł do pokoju Hugo, 
wskakując mi na ko·lana, pani Adela 
powied:ziała z uśmiechem: · 

- Wddiz:ęi, synku; że 1ubisz wuj-
ka? . 

- Bardzo - rzekł sze·ścioletni 
chłopczyk. - Bardziej, niż tatę-. 

- Ach, ty nieznośny :hłopcze !
oburzyła siię ma1tJka --'iak możesz 
coś podobnego mówić? 

- A bo tato t·o tylko ciia1gJe gde
r.ze i nudzi, a wujek nie, tato skąpi 
nam pieif!iiędzy, a wujek kupuje ma. 
mie kwiaty, a mnie ciastka„. 

7 styczeń 1947. Za5tanawiając 
się c~ągle nad wiadomą. S'J)raw~ 
zdaje mi się, że doszedkm do po
wodu miłości ślicznej i młodej pani 
Adeli do jej nieciekawego mę:ża. Je
śli go tak bardzo kocha, a on jest: 
1-o brzydki. 2-o głupi, 3-o skąPYt · 
4-o ordynarny, znaczy, że i)osia<la 
wyborne tzw. załe1ty samcze. Hm; 
hm„. 

8 styczeii 1947. Z powodów 'WY• 
mienionych 7 styczriia nie posze.
dłem dm~ do pani Adeli, przypom· 
niało mi się bowiem zalm'ńczieniie 
papula1rnei fr.aszki Kochanowskfogo 
„nie każdy weźmie po B&kwarku 
lutniey.„•• 

9 styczen 1947. Tak Ja"k 8 s;tycz, 
n~. r 

10 styczeii 1947. T1ak :iak 9 stycz~ 
nia. 1 

11 styczeii 1947. O"•stafoi diien ur„ 
topu. Poszedłem złożyć poże,gnaln~ 
wizytę pani AdeH. Była jakby .za
'11.iep'Okoiona. / 

- Tak - długo pan .nle pirzY.cillctl 
~ził - rzekła z wyrzutem. - Narii• 
~ałam o tym do męża. Zmartwi ·si~ 
biedak, że ni1e mam t-Ol\Varzystwa. 
tym bardziej, że Hugoine·k p0]eGhał 
wczoraj na wycfoczkę .• , 

Po czym dodała melary.clioti111Iel 
- Co t-ez teraz mój mą'ż pora•. 

b~? ' 
-- Co p,ą.ni mąiZ po•rabia? - ·za:• 

~miałem się sztucznie. - m, to.„ 
Tu wziaiłern pan•ią Adeł~ w ra· 

mi·ona i zacząłe·m okrywać l)-OCa· 
łunkami. Wyirwała się wzburzona 
i pokazała palcem na zegar: 

- Widzi pan, lcl:óra godzina? --. 
zapytała. 

- Widzę: dziewiąta. Ńo, to oo? 
- Jak to co? - zawołała ze zło. 

ści1ą.. - O tej porze mój mąż tma:ie 
się na spoczynek! 

1Z styczed 1947. Urfoip ~e slfoń 
CZYł: Odjeżdżam Z łalem, ze Po
CZ.ą<\VSZY od 7 stycznia zmarnowa• 
łem pa..i:.e pr.z~Jemn~ch dni, 



Pó długich latach daremnego 
wyczekiwania poczciwy mieszcza 
nin, Józef Henryk Zdziebko, wy
stąpił jako pretendent o· rączkę Pe· 
lagii Pakulskiej. 

Panna, jej rodzic·e, wuJowie i 
ciotki od razu uznali Zdziebkę za 
idealnego karidydata na męża, 
prócz bowiem rumianej, pucuło
watej twarzy, pooiadał nienagan
n~ opinię, oraz przyzwoite stano
wisko w Ministerstwie Rolnictwa, 
gdzie uchodził w oczach prze
tożonych za h. rzadki w tym 
ręsorcie wzór pracowitości, po· 
rządku, pedante,rii. 

Po _ ożenku Zdziebko się nie 
zmienił. Przeciwnie - życie jecro 
ułożyło się jeszcze regularniej:" o 
7-ej wstawał, o 7.30 szedł dD bi0ra 

I 

15 minut po tm:?dej wracał na o· 
biad. Przed czwartą po JXJłud.niu 
znów marsz do Ministerstwa (poza 
biurówki) i o 7-ej powrót do domu. 
&z żadnego zboczenia w prawo 
lub w lewo dzielił czas między lo
kal biutowy a cztery ściany swe
go domu. 

Być może, niejedna żona· byłaby 
z takiego męża bard··o zad(1wolo
na, ale Pelagia z Pakulskich - by
najmniej. Jak na jej gust -
Zdzi-ebko posiadał za dużo dob· 
rych przymiotów, a za mało wad, 
ściślej,_ mimo krwistych po.licz· 

...., ków miał w sobie mało z żywego 
człowieka. <!:zyżby go praca u
rzędnicza tak dalece zautomaty
zowała'? 

Pragnąc się d0wiedzf-ec czegos 
bliższego o swym pedantycznym 
i . „rozkładowym" mężu, rze.kła 
pewnego dnia: 

- Nie opowiedziałeś mi dotych· 
czas dziejów swego życia, jakkol
wiek już od sz·eściu miesięcy je· 
stem twoją żoną. 

- Dzieje mego życia? - odparł 
zdziwiony Zdzieb&:o. - Bąrdzo 
chętnie, droga Pelagio. Skąd mo· 
głem wi·edzieć, ie cię to interesu· 
je? W ~ażclej chwili jest-em gotów 
ao wynurzeń. Dzi~ wieczorem, i~-
śli sobie życzys;:. · 

Nadszedł wieczek Józef Henryk 
zasiadł wygodnie w fotelu, zapalił 
papierosa i zaczął opowiadać o po· 
czątku swej karie.ry, przeszkodach, 
które zwalczał, intrygach kolegów 
zawistnie patrzących na jego po· 
wolne, a stopniowe awanse, wre· 
szcie przyznał się - prosząc o za· 
chowanie tajemnicy że jest 
znowu w prz<::!dedniu dostanla się 

na wyższy szczebel drabiny urzęd· 
niczej. · 

Prhgia, która słuchała cierpli· 
Wi(' tego curriculum vitae, odez
walri się: 

- Cześć ai i chwała. '.rnchany 

., 

ZOFIA Pł.ESZKO 

Wzorowy urzędnik 
Józefie Henryku, dumna z c:ebie 
jestem. Ale właściwie spodzif'Vv a

lam się dzisiaj CDŚ i OJ n{· go od Gie
bie usłyszeć. @zy nie ma;;z n1 i nic 

1nnego, bard .. eJ lu ,11, , ei;;<~ flo za
komunikrn. i.ni.i;> 

- Nie rowmiern„. 
- Nie chesz zrozumieć 

MARIAN PIECHAL 

Dzieje „Liberum. Veto" 

•• 

Od Sicińskich się ciągnie jak kiła dziedziczr.a 
·ta haniebna historia warcholskiej neg.acji: 
czy to .Polslca szlachecka, czy demokratyczna, 
żaden Rząd w Polsce nie mi.al, no i nie ina racji. 

Potomkowie Sicińskich lat już blisko trzysta 
protestują bez przerwy wciąż w tym samym s.tylu, 
opłacani dla dobra kralu oczywista 
przez rozmaitych Repninów, Byrnesów i 

Churchillów. 

!{.air.ie złoto za „veto", kapie jak deszcz z rynny, 
za pr.awdę można przecież podać zwykłą blagę: 
po Sicińskim B :anicki, a . po -nim znów inny 
krzyczy w głos „Nie pozwalam" i wieje na Pragę. - -' 

Odtąd w obr9nię. ,,złot~J źrenicy wolności" 
można wywiać do lasu z lasu do And?.:•sa, 
albo teź od Andersa wrócić i w ciemno.lei 
czekać, dopóki z Polski nie zrobi slę Wersal. 

O, dzikCI mieszanino hańby honorul 
O, fatalne dziedzictwo ' "''i! 17'~"'o warc;10Jstwa . 
Cz.as już wreszcie rozstrzygnąć ,dnkonać wyboru 
raz na zawsze: „liberum veto" albo Polska! 

za-

pa.• 

Rysi Henryk I '!maszewsk. 

- Widze. :?e na cenzurze masz ' same trójki? 
- A co by tato chciał? J.a za Blokieml 
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KY'· ~azimierz Grus 

wołała Pelagia - No, przecież nie 
zawsz.e byłeś takim idealnym refe
retem, musiałeś przecież ... No, nie 
wstydź się,nie będę zazdrosna! 

- Ależ o co miała byś być za-
zdrosna·? · 

- O twoje romame i flirty z 
czasów kawalerskich.„ 

Zc:lliebko Wl"11.;;zv! 1·a=-nionarni. 
- Nigdy - zauważył chłodno 

- nie ·miałem czasu na podobne 
głupstwa! 

Rozmow;i powv7;;z" rozczun· 
wała Pelagię, tym nie mniei żywiła 
w duchu nadzieję, że może .Józef 
Henryk jest tyl'.rn ohturinym świę

toszkiem i obawia się zdradzić: ze 
swymi awanturkam·i m\Jo<;nymi 

Przypadek zrządził, że którraoś 

dnia Zdziebko zosta\vił w domu 
kluczyk od szuflady w biurk11 'dórą 
trzymał stale zam'.rniętą n ',1gia 
bez · skru 'i?łów · skorzystr1 ·1 z o
·~rnzji, postanawiając dąbraf si~ do 
archiwum swego męża. 

Tajniki szuflady leżalv ·przed je.I 
oczyma· ułożone z pedantyczną sta 
rannosc1 ą. Oto zwóJ cenzur.ck 
szlm'nvch Henryka. Obok kil~<a li
stów pochwalnych oraz zeszyt 7 

tylulpm: „O filokserze· w Gnlkji" 
- dyplomowa pra.ca Henryka. 

To wszystko mało inter€sowa o 
Pelai!ię. Wzięła paczke listów do 
ręki i prz-ejrzala je pobieżnie za
trzymując się tylko dłużej na pi· 
sanych ręką kobiecą. Były to listy 
od matki i sióstr. Tu szczególnie 
rzucało się w oczy zamlłown11i·e 

Henryka .do porządku, na kaźrlym 
bowiem liście widniała notat:{a: 

- „Otrzymano dnia _:--odpi· 
sano dnia - -". 

Oho! A to co za liśdk? Amor ze 
strzałą na winietce? Zapach iioł• 

ków? 
Pręd:<:o rozłoi17V..87Y woriny ar· 

ku"ik - czytała: 
. Sza·nowny F ;l'J'e! Bardzo czę·' 

sto widuję Parw w Miriisters1wie, 
gdy załatwiam sprawy służbowe. 

• Nie ukrywam, że Pan mi się po· 
doba. Może spotkamy się dzisiaj 
po ulmńcz.onym urzędowaniu? Po• 
szlih11śmy ewentualnie do kina 
A. M". 

- A jedna!{ świętoszek! - ucie
szyła się Pela,gia, wsadzając z po• 
wrotem Hst do szuflady - „Po· · 
szlibyśmy ewentualnie do kina" -
Napewno byli. Ha ha, a to nicpoń 
z tego moj·ego męża! A ja już się 

martwiłam, że on od urodzenia 
był ta.ką samą sztywną mumią 
biurową„ . 

Gdy z u·śmiechem zamykała 
szufladę i wzrok jej padł jeszcze 
raz na woniJy liścik od „AM ", ze 
zdziwieniem zauwnżyła, że w je
.gu rogu widnieje jakiś dopisek. 
Poznała kaligraficzne pismo Zdzie 
bki: 

„Załatwiono orlmowt1ie dla hra· 
ku po„tawy prawnej" • 
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Panie Redaktorze! 
Dawno do Pana nie pisałem, ale 

to już nie z mojej winy, tylko z po 
. wridu tak zwanych względów na• 
tury technicznej . Mianowicie tńo
rja ciotka, którą Pan Redaktor za·. 
pewne przypomina sobie z moich 
poprzedni·ch listów, po przeczyta-· 
ll1iu w „RóZGACH" kilku niezbyt 
przyjemnych słów o sobie, zaczęła 
mnie prz.eśladować. Prz.eśladowa
nie to polegało na tym, że pod po· 
zorem niby to złych postępów w 
~auce, odebrała mnie ze szkoły i 
z a m'.męła w domu ż jakąś spe
cjalnie wynajętą guwernantką, 
która miała mnie uczyć, a w rze
czvwistości . pilnowała i nieodstę
po\vała nawet na krok. W swej re
akcyjnej bezczelności ciotka posu· 
nęła się do tego, że usunęła z mie
szkania wszystkie kałamarze z· 
atramentem, a materiały piśmien· 
ne do nauki miałem wy'dzielane na 
specjalne zapotrzebowanie moiej 
guwernantki. 

Mimo wszystko podejmowałem 
kilka prób poinformowania !Pana, 
Panie Redaktorze. Raz nawet, 
zamknąwszy się w łazience, po 
uorz.ednim odegraniu ·'.<omedii z 
bÓlem brzucha, napisałem do Pana 
łist na mankiecie, oderwanym od 
k'°szuli ale cóż z te.go, kiedy po 
wyjści~ z .tej ;ibi-ka~ji po~d~.n~ 
zostałem szczegołowe1 rew1ZJD 1 

list znaleziono. Gdzie go miałem 
schować? Fajki pod ręką nie mia
łem a poza tym, jak dotąd, nie 
palę'. Zresztą ten kawał z fajką 
jest dobry dla starszych panow, 

·~tórzy nie mają nic innego do ro· 
boty i bawią się w ta.kie rzeczy. 
Oczywiście, że ciotka po tym wy
padku podwoiła swą czujność. _Do: 
piero dzisiaj udało mi się nap1sac 
kilka słów, bowiem ciotka od ran.a 
poleciała jak szalona na ten hra_. 
biowski proces, guwernantka nie· 
chcący zasnęła, a list przyrzexła 
mi wrzucić do skrzynki nasza po
mocnica domowa, która jedyna 
oprócz mnie reprezentuje w na· 
szym domu czynnik postępowy. 

· Otóż', po tym wsitę,pie, muszfł 
Panu RedaktQrowi donfi·eść, że z 
moją ciotką jest co raz gorzej . Po 
ostatnich wydarzeniach widzi, że 
z jej wszystkich .planów nici. Z fa
bryk byłych - nici. Z majątków 
._ nici. Z nadziei - nici. I dlatego 
ciot!<a chodzi wściekła. A najwię-
cej się rzuca na tę 3. 3 doprowadza 
r za ją dq pasji. Miała w domu trzy 
fortepiany, to jeden kazała wy
nieść na strych. Jeż·eli ma powie
dzieć np. „trzymam talerz", to 
mówi: „jeden mam talerz". Kwiatki 

t. zw. „trzykrotki' ' wyrzuciła je
szcze przed referend·um, a teraz 
doszło do tego, że usunęła nawet 
j a!< ieś stare fotele z „koronami i 
pałkami" tylko dla teR:o, że miały 
po trzy nogf. 

Rozgoryczenie ciotki nie ma 
granic. Cho·dzi i .ciągle mruczy: 
„Wvbory„. Będą wybi-erać„: Wi
dział to kto?" No i z tego powodu 
ciotka się też wybiera. Sprzedaje 
co może, kupuje jakieś „twarde" 
~ „miękkie" i się wybiera. Wy• 
bi er a się za granicę, bo mówi, 
że ona tu już dłużej siedzieć nie 
ma po co. 

I ma rację. Panie Redak"torze, 
b<i po co nam takie ciotxi, które 
się na liczbach nie znają i nie wie
dz ą, która jest dobra, a która nie. 
A właśnie ciotka na liczbach się 
nie zna . Jeszcze zanim mnie ze 
szkoły odebrała, to stale miała pre 
tensje, że przynoszę co tydzień 
same trójki. Ja tłumaczyłem jak 
mogłem, że to wcale nie-najgorzej, 
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W WARS.ZAWIE 

-= 

Rys. Maja 8'3rezowsi<o 

- Dziś ia będę spała od ściany. 

HENRYK HEINE 

Z poematu „Niemcy" 

Baśń • zimowa 
(Urywek) 

Gdy mała mi w pieśni barwiła tak raj 
w takt harfy kołysząc swe trele, 
celnicy - Prusacy walizy mej treść 
przetrząsać uważnie zaczęlL 

Przetrzęśli w niej wszystlio, grzebali ao dna 
w koszulach, chusłecir:kach, ubraniach, 
szukali koronek i złota wśród nich 
i ksiąg, których czytać się wzbrania. 

Ach, głupcy! I pocóz walizą wam trzą.ś'ć, 
wszak z tego i tak nic nie będzie, 
bo przemyt mój wszystek tu, w ałowie mej tlcwi 
i wiozę ze sobą go wszędzie. 

Tam właśnie koronek cieniutkich lśni biel, 
a takich nie bywa i we śnie: 
wystarczy mi wyjąć je stamtąd i wnet 
kłuć zaczną was bardzo boleśnie. 

I drogich kamieni tam równiez jest moc, 
brylanty w koronie przyszłości, 
klejnoty dla świątyń rodzących się bóstw, 
a w wielkim Nieznanem ich włości. 

I śmiem was upewnić, ze mnóstwo tam te2 
i książek wzbronionych surowo, ' 
bo strof zakazanych szczebiotem i ksiąg 
pulsuje wciąż gniazdo mej głowy. 

Spolszczył K. A, Jaworskl 

"' ale jej wciąż oyło źle. No i teraz 
na moje wyszło, bo okazało się, ż~ 
ta 3 to bardzo ładna liczba i, że 
cały naród za tą 3, a tylko dot'.<a 
i je5zcze parę osób z pośród jej 
koJ.eżanek i kolegów przeciwko 
tej 3. 

Dlatego sf~ oardz.o clesz_ę, oo 

ffze0a Ju-z raz nareszcie, ·z,eoyśmy 
zdali ten tak z wany dziejowy egz a 
min na 3, czyli no nauczycielsku 
na dostatecznie. W następnym ro
ku już będzie na dobrze, a potem 
- potem to skończy się a:mrat 
plan trzyletni i bedzie bardzo do· 
brze. 

Pozwoli Pan wobec tego, Panie 
Redaktorze, że na to konto wznio_• 
sę na zakończenie trzy~rotne hip, 
hip, hurra! 

z powazanlem 

Ignaś Wójcil< 

• 
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DLACZEGO GŁOSUJĘ NA LISTĘ Nr 3 
'Jan Brzechwa: Odpowiada mi 

najbardziej Blok Demokratyczny, 
gdyż jest on inicjatorem „Planu 
T.rzyletniego", który •'.mbek w ku· 
bek pokrywa się z moimi planami 
wydawniczymi. Ma·m bowiem za· 
miar wydać w tym okiresie 300 
(słownie: trzysta) książek, czego 
żaden inny Rząd by nie wytrzy. 
mał. PrzedWlOjenna sanacja sta· 
wiała mi przeszkody na każdym 
kro'.m, za co nawiasem mówiąc 

otrzymała obecni~ cięrłą odprawę 

w arcydziele moim p, t. „Pchł~· 

Szachraj.ka„. Wszelkie inne o mnie 
wersje, jakobym miał głosować 

inaczej niż na Blok, uważam za 
„Kaczkę dziwaczkę". Członkom 
zespoltu redakcyjnego posyłam u
ścis'.< lewej dłoni. 

r • ł Janusz Minkiewicz: Będę go-
oował na Blok po to, żeby wszy
Qtko zostało jak dotychczas, a mia · 
nowicle: żeby było Ministerstwo 
Kultury i Sztuki z ob. Padwą w od· 
nośnym resorcie. żeby było Mini· 
sterstwo Informacji i Propagandy 
obojętne z kim. żeby ob. Rzymow· 
s:d był nadal ministrem Spraw Za· 
granicznych, gdyż zmiana na tym 
stanowisku mogłaby spowodować 

cofnięcie paszportu Harrisowi, '.<tó
ry musiałby wtedy wrócić do kra
ju . żeby Ob. Ob. Osóbka-Moraw· 
ski i Gomułka-Wiesław zostali na 
czele Rządu, gdyż mam zamiar 
napisać 2 tom p. t. ,,Nic świętego". 

A. M Swinarski: Głosuję na li· 
stę Nr. 3; gdyż jestem nietylko 
Z\nilennikiem, ale i przyjacielem 
1'\ikołajczyka. życzą{: przyjacielo· 
wi jak najlepiej, pragnę aby, zna· 
lazł się poza zgiełkiem polityki, od· 
począł, popijając z braku m·odu, 
który niegdyś płynął z ust Chur· 
chilla, znakomite piwko, którecr<> 
sam sobie nawarzył. Wielki ten 
mąż stanu zasłużył na odpoczy
ne~, nie należy mu i.e-:b w przej· 
sc1u na emer~· turę orz€~zl:adzać. 

Kto będzie oali gło:;.Jwa!, to jego 
w:óg. Po'»ażmy, że M l;c!a;czyk 
ma w Po'.sce priv;a'.:tól. Naw a
~em mówią~. pragnę przy sposob· 
ności zama('zyć, ŻP 1e~iem l"Jbj· 

dowcipniejszym poet4 w Polsce i, 
że moje „Parnf1etv - f>;i;-m!ie -
Parodoksy" są z.rn1!zn:1? lepszoe, 
niż ,Kazanl:i i skargi,, Mink·cwi· 
cza I dzi>vię się, że „Tyg<.dnik 
P>0wszech11y" je~t ndm ie.rmego 
zdania, chociaż z ks. Piwowarczy
'.<iem w nienagannej iyje harmo
nii. 

Stanisław Jerzy Lec: O<ldam 
głos na Demokrację, gdyż w tym 
ustroju nareszcie mogę z powo
dzeniem używać tytułu barona 
W zamierzchłych jui dziś czasach 
sanacji pętało się tylu książąt i 
hrabiów, że mój skromny tytuł 

gin ął w icłi potopie. Dziś, gdy tych 
ksi ąźątek i hrabiątek niema, zosta• 
Iem wreszcie dostrzeżony i nale• 
ZY.cie docenionY.. 

Poza tym, ' " Jestem wieszczem, 
który klęskę pana prezesa Mixo-
łajczyka przepowiedział już w ro· 
ku 1939. 

Patrz: „Spacer cynika" - stro
n! 93, fraszka powyborcza: 

O urnach. 

A co to? Będą pytały oczy zdzi
wione 

W archiwach miejs.kich po latach. 
To są urny - zaśpiewa cicerone-

WIELKA ANKIETA 
" 
RÓZEG" 

W tak pzelomoweJ dLa Narodu chwili, Jaką Jest dzień wybor6w, Re. 

dakcfa nasza uznała za rzecz niezwykle ważną i ze wszech miar potądaną 

umo.źliwlenie Czytelnikom poznania motywów, j.akimi kieru)ą się obywatele 

w wyborze listy, na klórq złotą ewe gło1y. 

W tyri celu rozpisaliśmy ankietę, zaprasmjąc do W!'POWiedzl naj· 

wybltnlejszyc:b 11alyryków I humorystów w mnleman:u, !i Czytelnicy nasi 

zechcą poznać. przyczyny, dla których, ::wlaszcza tci nader cenon.a w spo

łeczeństwie 2'rupa ludzi, ta „Sól i pieprz ziemi" popiera listę Nr 3 i Innej 

nie uzna)e. 

Odpowiedzi zamierzaliśmy podt;rĆ w kole)noścl napływania, przy czym 

dala stempla pocztowego miała odegrać rostrzygafącą rolę - niestety wszys. 

tkic llslii nadeszły Jednego dnia, co, aby nie unrazić ambie)! n.<1szych Sza. 

nownych korespondentów, zmusiło nas do urządzenia losowania. 

Nie wla)emnlcrallbyśmy naszych Czytelników w tech:1kzne bądź co 

bqd: sprawy, gdyby nie to, it w czasie losowania wydarzyła się arcyza

bawna historia. 

Po zwinięciu odpowiedzi w trąbki, wrzuciliśmy Je d„ sta~ego kapelusra, 

po czym na)mlodszy członek zespołu redakcyjnego, „nlewinn'· dziecię" Lud

wik Jerzy Ke:n, mial swymi nieskalanymi grzechem paluszk.aml wjmować 

karteczki. 

Aliści wyte) wymienione pacholę, zaJrzawszy do kapeląsza, cofnęło 

dłoń i z przerażeniem opuścUo lokal redakcyjny. 

Co 1lę italo? Sprawdzamy przyczynę: 

Gdy owe naJsłynnlejsze, najgłośniej do Jedności nawołu)ące nazwiska 

znala:dy 1lę cbok siebie w kapeluszu, podniósł się taki harmider, te 

trudno było ule ulec panice. Po krótkim też czasie, jak d:abllld ze święconeJ 

wody, kartki zaczęły same wy1kakiwać :z kapelusza n.a podłogę. 

Zblemrny Je w kolejuoścl wyskakiwania, rozwijamy L„ oto co odpP. 

wladtt)ą nasze Hlary sa11ry na pytanie: 

Dlac.;e90 glosu)ę na ll1tę Hr 3 ???.M 

,,,,....,„.„ .• ---·--IS3!1m!IB'll_Billil ____ _ ~;:..,1 

W ZWIĄZKU Z DYMISJĄ MIN. BYllNES'Ą 

Rys KazimTNz Grus 

LĄBĘD ZI SPiEVv 

Z popiołami po spalonych t<anay• 
datach„ 

Powyhzej fraszxi nie cytuję 
gwoli reklamy mego tomu sa1yr, 
lecz dia świadectwa prawdzie. 

Leon Pasternak: WrócHem z 
Szwajcarii na zew. By spełnić swój 
obowiązek. Oddać swój głos na 
Blok, bo mi się Szwajcaria nie po· 
doba. Polska mi się ,podoba. Zaraz 
po wyborach wyjadę znowu za• 
granicę Do innych krajów. Które 
też mi się niepodobały. Ale wyja· 
dę by mieć możliwości porówna• 
nia. Nie powinienem właściwie wy 
jeżdz ,-· ć i mógłbym w Polsce dużo 
2 robić, ale Jeszcze raz up€wniam,. 
że mi się nigdzie tal< nie podoba 
ja'.< w Polsce. I jak wrócę to zaczo 
n~ dopiero twórczo pracować . Mo• 
że zdążę na ostatni rok „Planu 
Trzyletni e'6."° ". 

Jan Huszcza: U nas w Sl<rom• 
nej Miłosnej wszyscy głosują na 
Nr 3. Nawet ten repatriant, Chup• 
ści•k, co. do którego mieliśmy wąt-· 
pliwości bo pędził bimber, czyli 
był nastawiony anty. Teraz jed-· 
nak Chupścik bimbru już nie pędzi, 

I 

bo powiada, że nie może wytrzy• 
mać konkurencji monopolu. Pro·· 
du!<cja prywatna wypada drożej. \ 

W Siupajkach głosy są podzie• 
!one. Całe miasto chce głosować 
na listę Nr. 3, tylko bu.rmistrz się 

uparł, że na jedynkę. Ze niby z 
dziada pradziada glosował na sa• 
-incję, tym oznaczonym numerem i 
aie da się teraz przekabacić. Ma 
iasady. Kiedy mu aptekarz tłuma• 
czył, że sanacji niema, nie chciał 
wierzyć. Już siedem lat nie byłem 
w mieście wojewódzkim - powia• 
da - muszę się więc tam wybrać 
i przekonać na własne oczy~ 

'Ach! - jęknął - te podroże służ'.;. 
bo we. 

w czasie rozmowy z oliim1• 
.i;lrzem zauważyłem ·!<u wielkiej 
swej radości na jego biurku moją. 
znakomitą książkę p. t. „Lbem 
~ ścianę". Zaznaczam jednak, ii 
za stan umysłowy burmistrza nie 
ponoszę żadnej odpowiedzlalności, 

bowiem książka była nierozcięta. 

Włodzimierz Słobodnik: Na Btot< 
głosuję warunkowo. W ciągu pię• 
ciu lat przieko'nam się, czy Rząd 
Demokratyczny potrafi dostarczyć 
mi odpowiedniej do mej płodności 

liczby , tematów czy nie. Obawiam 
się. że jedna ze stron skapituluje, 
przy czym ośmielam się zazna• 
czyć, że osobiście czuję się świet· 

nie i jestem w doskonałej formie. 
Jeżeli po pięciu latach cofnę swój 
głos, Rząd sam będzie sobie wi• 
nien. Jesteście świadkami, żo 

ostrzegałem 

Zygmunt Fijas : WytlumaczdE 
mi ,natychmiast co to jest B!o!{ 
Demokratyczny. Stop. Bo się kole· 
dzy ze mnie śmiej ą. Stop. Odpo• 
wiem telegraficznie. 

\nkiletę prz·epfowadzlł 
Stanisław Sojecki. 

/ 



S„t. s 

• I 

R'i$. Karol Baraniecki Rys. Alinka 

BlokllJ - Mistrzu, niecli pan gra wolniej! 

Rys. Zbigniew Kiulin 

- W taki tłok chcesz wejść 

z dzieckiem? 
- Przecież ono dużo miejsca 

nie zajll'.i~J 

Tealry 
w niedzfolę 19 stycznia 1947 roku 

LÓDZH.IE 
PAŃSTWOWY TEATR W. P. -

„Cud mniemany" - z pożegnal
nym występem trupy PSL. 

TEATR POWSZECHNY TUR -
„Powrót posła" - w stylowej 
oprawie wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego. 

TF\ TR KAMERALNY - ~,Spotka· 
nie" - z udziałem \vszystkich 
obywateli, którzy się spotkalą 

przy urnie. 

TEATR „SYRENA" - B. Pogodna 
rewia pt. „Ja za Błokiem, ty za 
Błokiem". 

T.EA TR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" - „Miłość cygańska"

operetka - w roli cygana E. Be
vin. 

li' ARS~A WSNIE 

TE\ TR „STUDIO" „Małym 
domku" - zamknięci: dr Lipiń· 
ski et oonsortes. 

OPERA - „Uczeń diabła" - w roll 
angielskiego ucznia wiadomo kto. 

TEATR „JASKóLKA" - „Mąż po
gnębiony" - z występem go

ścinnym Stanisława Mikołajczyka. 

TEATR POLSKI - „Szkoła Ob
mowy" - w roli tytułowej zpa„ 
na londyńska B. B. C. 

- Nie- mogę, muszę skończyć prze~ wy.bo· 
ramii 

.Mąż biegnie w mz-paczy IX> dok
tora dQa swej umi·e·rającej żony. Na· 
gJe po·śpiesznie wraca z połowy 
drogi i woła do ch-0rej: 

- Gdybyś miała tymczasem urn· 
rzeć, to nie ml'POmnij prz-e•dtem zga
sić ·światła. 

• • • 
- •Jak zapobiec pJa.dze pożarów 

w naszym miasteczku? 
Jest sp-0sób o wieile lepszy niż 

asefouracja - budQwać domy z te
go dr21ewa, z któr1ego PMZ robi za· 
pałki. 

* * • 
Ojcioec: - Czy byłeś dziś tak sa• 

mo oszczędny jak zawsze? 
Syn: - Nawet jestzczie b:udzie•j. 

Za-0s·zcz1e1dziłem t1Ja kupnie książek 
szkolnych. ZQsfałem na drugi rok w 
tej samej klasie. 

* "' * 
- Łódź to bardzo plotkarskie 

mia1sło. 

- Dlaczego? 
- Zaledwie jakaś 'Panna urodzi 

dziecko, to już mówią, że zaręczona. 

• • * 

- Jaka nagiroda by~aby najsto
sowniejsza dla paiskal'lza? 

- Powiesić go na pasku i baczyć, 
ażeby pasek nie pękł. 

• * • 

- Patrz mę!Żu ! J a·kie śliczne 
damskie futro! Muisi hvć hardz-0 cie
płe. 

- Ale, - gdzież tam ciepłe! 
Mnie na samą. myśl d•reiszcze prze
chodiz,ą~ 

• • • 
- Jaka jest różnica mię,dzy pier

wStza; Ewą a teraźniejszą? 

- Pierwsza po speł1J1ieuiu grze
chu została nagia, a tieiraźnfojsza 
chodzi w karakułach. 

FAŁSZYWY I PRAWDZIWY RUBENS 
Wychodzące w Antwerpii „VJa. 

ausche Nieuws" opowiadają nastę
pującą, zabawną historyj~: 

Urzędnik po•szukujący masła, 
ziemniaków i innych artykułów 
spożywczych, których nie wol~o 
wwozić do miasta bez pozwolema, 
wkra~a przy reiwiztii do wairnnu 
kolei konJ11ej. 

Rzuca badawczym wz.rokiem na 
pełny biust kobiety rnbensenow
skiej. 

. - Hm! Cóż to jest? 

Dama próbuje się zarumic·nić, be.z 
skutku je:dnak. Nastę1Puj1ąi niedy-

skretne badania. Ukazują się dwa 
kilogramy maisła: Jeden na wawo 
i jeden na lewo. 
Współpasażerowie zadowoleni są 

z rewizji i oburzają się: 

- A tamta po drugiej stronie? 

Wskazują. inn~ wspanialej fosz
czie uposafoną diam~. 

Dama staie w ponsach, nie- ze 
wstydu, lecz oburzenia: 

- Dobrze, jeśli myślicie może.„ 

I energicznym ·ruchem rozpina 
swój pła.:;zcz. 

TYm razem był to prawdziwy 
Ru li ens. 

Rys. Zbigniew Kiuljn 

- Zdejmuj, paniusia, te karakuły! 

- Weż pan ją lepiej w futrze, bo się może prze-
?:iębić! 

. „ ... „ •... „„ .•..... · ...• •••.. „ . .... . ..... .... .. . 
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Rys. Zbigniew Kiulj11 

Buch przedwyborczy 

Rys. Zbigniew Kiuljn 

- Ja więcej wydaję, nii zara· 
biam! 

- Szczęśliwy! Ja JD.niej zara· 
biam, niż wydaję! 

Rys. Znignlew Kiuljn 

- Dlaczego spuściłeś nos na 
liwintę? 

- Bo resztę oI<tawy zajął już 
muzyk z drugiego piętral 

Rys. Znignlew Kiuliti 

Te, gClzie lecisz? Przerwa 
obiadowa dopiero za _godzinęl 
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